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Wiadomości zagraniczne.

— łV ar ssawa  23 Lutego. —
O u e g d a j , Dyrekc ja  Głów na  To warzys twa  Kre­

dy towego ,  w obec obu  komi tetów Towarzystwa,  
zdała publ iczną sp rawę  z czynności  ubiegłego 2go 
półrocza 1847,  a 43 od zawiązania się Towarzys twa  
Kredy toweg o .  p 0 zagajeniu posiedzenia pi zez prze­
wodniczącego  JW.go Tajnego Radzcę Senatora  Mo 
r aw sk iego ,  Dyrek to ra  Głównego  Prezydującego w 
ł ioinieyi  Rządowa) Mrzjuihodów i S k a r b u ,  odczyta-  
nćm zostało zdanie sp r aw y ,  z k tórego główniejsze 
r ezultata zamieszczamy:  Wierzy te lność T o » a r z y s tw a  
na dobrach  za hy p o te k o w a n a , wynosi  obecnie  złp. 
339,620.300 ;  wierzytelność ta obciąża 260 a ó b r  
r ządowych i 5534  dóbr  prywatnych.  L i s tów zas ta­
wnych w ob iegu znajduje się dawnych na złotpoi.  
24,869,800;  nowych na złp. -224,294,800. Należność 
do p o bor u  s>d stowarzyszonych wynosi ła złotooł.  
14 ,736 .970 gr,  1;  na to wpłynęło zł. 10,115,430 
Zalega na dobrach zł 4 , 621 ,540  gr. 1,  w minio -  
nem półroczu za Listy Zas tawne wylosowane i ku 
pony półroczne z ob u  okresów należało zapłacić 
złotpoi.  13,740,386;  na r achunek  tego wypłacono 
*łp. 9 ,967 ,546  gr. 0 ;  pozostaje do  wypłaty z po­
w o d u  nie zgłoszenia się po odb ió r  złp. 3 , 77 2 ,840  
gr. 6. F u nd u sz ,  własność To warzys twa  s t a now ią ­
cy, wynosi  złp. 9 ,92SL2l l  gr .  26. ' (z K ur. (Par.)

B ank Polski. — Eodaje  do publicznej  w iad o­
mośc i ,  iż w dniu 16 (28) b. m .  i r. zaczynając od 
Rodziny 10 z rana odbędzie się w B a n k u ,  w  obec 
j^uinisyi Rządowćj  P rzychodów i S k a r b u ,  oraz d o -  

11 hand lowego  S A. F raenke l  włożenie do koła 
jUihe rów seryi ogligacyi udzia łowych z pożyczki 
^ “■mil jonowćj , s amo zaś losowanie  seryi nastąpi  w  

'!* , ^  lutego (1 marca) r. b. o godzinie 10 z rana 
Inter/**** samem miejscu.  — W a r s z a w a  dnia 5  (17) 
no) J  r ' ~~ Pre zes ,  Radzca T a j n y ,  (podpisa-
Lubkows\ Vtowslt*'* ^ acze n̂ '*r kan oe la ry i , (podpisano)

vt — P aryi  20 Lutego. —
wczorajszym posiedzeniu Izby Paró w,  po­

s t anowiono  co do dzieci pracujących w rękodzieł-  
mach: W  każdym tygodniu dwie godziny odcią-
gniooe od pracy dziennej mają być poświęcane n a ­
uce el ementarnćj  d/ ieci  od lal 12 do 16. Go nie­
dziela oprócz tego dwie godziny poświecone będą 
n«uce religii i moralności . -  ."dychać, że z po w od u  
bankietu plac ka ru ze l u ,  ogród Tuil leryjski ,  ulica 
Rivoli i Quais  mają być zamknięte i niejako w o- 
bóz zamienione.  Ministrowie wszyscy mieli  podać 
się do dymissyi - z  innej strony głoszą,  że min is t ro ­
wie po długiej namdzie mieli się na to zg dzić,  że 
rząd nie będzie się sprzeciwiał  odbyciu bankietu,  
jednakże wszelkie przygotuje środki do ut rzymania 
porządku i spokojności ,  Sami Depu to wa ni  Cz łon­
kowie bankietu uroczyście przyrzekli  sobie starać 
się usilnie o to ,  ażeby tiie przyszło do zaburzeń,  
podobn ież  i gwardya n a r o d o w a ,  która w mundu rze  
lecz bez broni  s łużbę pełnić będzie.  Słychać p o ­
wszechnie,  że w każdym razie obecne mini sler ium 
się lueutrzyma.  Mmi-ter ium postanowi ło  powołać 
przed sąd karny tych gwardzi sto  w n a r o d o w y c h , któ 
rzy przy zaciąganiu wariy w Tui ler i ach wołal i  „niech 
żyje reforma."

Hrabia Maricour t  aient  konsularny f rancuzki  w 
P a l e r m o , ot r zymał  w nagrodę  swojego po s tę p ow a­
nia w  czasie bo m b a rd o w a n ia ,  krzyż legii h o n o r o ­
wej.  Słychać,  że Abd el kader  ma s ię  udać do P a ­
ryża wcełu złożenia królowi  swojego uszanowania ,  
poczem uda się do j ednego  a. miąs t  południowej  
F ra nc j i  na dłuższy pobyt.  E m i r  ciągłe zostaje w 
nadz ie i ,  iż będzie wysłany do Eg ip tu  lecz dla w a ­
żnych pobudek przysłał na zwłok ę  co do wyjazdu 
swego  na wschód.  P. bo n n ee bo se  biskup w C a r ­
cassonne przyjął sacra w Rzymie dnia 30 Stycznia,  

Zdaje się j akby pomiędzy rządem a oppozycyą za ­
chodziło niejakie porozumien ie co do ba n k i e t u  al­
b ow ie m  D e p u t ow a n y  Leon  MaHeville j o l  głoszą 
miał  się znieść z mini st r em spraw  wewnęt rznych ,  
w tym przedmioc ie ,  i że minister  zobowiąza ł  się 
iż nieużyje czynnie siły zbrojnć j ,  jeżeli cała d em on ­
s t r ac ja  zacho wa  się w przyzwoi tych g ran icach,  nie 
narażając kraj  na st raszne skutki  zaburzenia i roz- 
t e rk ó w  domowych .  Oprócz  lego poczyniono jeszcze
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wiele innych t r o k ó w  w celu zbliżenia i pojednania 
st ronnictw.  To jednakże zdaje się być rzeczy pe ­
w n ą ,  że obecne ministerium upaśdź mu s i ,  a r efor ­
ma wyborów będzie skutkiem tego wypadku.

P  Cantagrel  r edak to r  odpowiedzialny dzienni­
ka Democralie Pactfique  który jak wiadomo ska­
zany został na karę 500 fran. za pisemko wymie­
rzone przeciw zmar łemu minis trowi Martin d uN o rd ,  
został  uwolniony od powyższej kary przez s ą d f z 
p o w o d u  iż objawi ł  że uezuł  skruchę i żal swojego 
czynu.  Słychać,  że znany pisarz niemiecki H e in -  
zen który przez szczególny t r af  miał się znajdować 
na  okręcie wraz  z pięcioma Jezui t ami  uchodzącymi 
ze Szwajcaryi do Ney-York w Ameryce,— postano­
wi ł  łącznie z byłym dyktatorem Tyssowskim zaj­
mo w ać  się redakcyą dziennika noszącego nazwę:  
Szybkowóz.

— Londyn  19 Lutego. —
Dziś w  południe odbyła się w biórze zagrani- 

eznćm rada gabinetowa.
Na wczorajszem posiedzeniu izby niższej ,  lord 

J o h n  Russel rozwiną ł  ministeryalny plan co do fi­
nansów.  Izba narsdzała się co do „ś rodków i s p o ­
so bó w "  i przyzwoliła r ządowi  8,000,000 fst. z f u n ­
duszów konsol idowanych na rok bieżący, gdy mini ­
ster  pows ta ł  składając swoje sprawozdanie ,  Jako 
zasadę swojego p rojek tu ,  przedstawił  on świćzo po ­
niesioną klęskę w hand lu ,  którą wystawiał  groźn ie j­
szą w  swych skutkach nad wojnę.  Klęska ta ob­
j a wi a  się w niezwykłćm dotąd chwianiu się cen zbo­
ża i nadzwyczajnem braku środków wyżywienia i 
żywności ,  i tak n p . : kw ar te r  pszenicy który Kosz­
tował  we wrześniu 1846, 40 szyli., kosztował  w r. 
184T w  maju 102 szyli., a we wrześniu tegoż roku  
spadł  znowu na 49 szyi. 6 penców.  S ło w em ,  de- 
ficit r. b. okazuje się tak ogromnym,  że dochodzi  
2,411,000 fst. Sądzi więc min i s t e r ,  że ażeby wy­
datki zmniejszyć,  koniecznie wypada pomyślćć o 
rozbrojen iu  p o w sz e ch n e m ,  gdy wszędzie żądają p o ­
ko ju ,  a t ako we  nas tąp i ,  jeżeli Anglia będzie roz­
brojoną.  Sam'  zaś minister  jako organ rządu jest  
tego zdania i p r ze konan ia ,  że pomiędzy Francyą a 
Angl ią  zachodzi n ieodzowna  konieczność zgody i 
p ok o ju ,  jako między reprezen tantami  pańs tw k o n­
stytucyjnych,  (powszechne zadowolenie) .  Ztąd na- 
koniec wnioskuje dalśj mini ster ,  że stosunki mię­
dzy tymi pańs twami  będą odtąd jak najściślej przy­
jazne.  Dalej minister  zwraca uwagę  na wzrost  po ­
tęgi morskiej  we Francyi ,  gdzie w roku 1837 flota 
składała się ze 153 okrętów wojennych,  gdy w r. 
1847 liczba t akowych wynosiła 216, między który­
mi 66 okrę tów parowych.  Następnie przedstawiał ,  
jak wielką różnicę s tanowi  siła parowa  pomiędzy 
dawnym a obecnym stanem Angli i ,  s ądząc,  iż p o ­
dobieńs two nieprzyjacielskiego wylądowania  z tego 
p o w o d u ,  dziś nie byłoby n iepodobieńs twem.  N a ­
reszcie zakończył minister,  wnosząc,  że w razie gdy- 
by nie nastąpiło r o zb ro je n i e , to Anglii wypada łoby  
obecny  budże t  przedłużyć na lat 5 a nawe t  jeszcze 
podwyższyć.  Mow a ministra spow odo wała  tak krzy­
żujące się zdania ,  że po długich r o z p r a w a c h ,  w e ­
d ług  .różności  interessu i przekonania , nie przyszło 
do rozstrzygnienia i posiedzenie do poniedzia łku o- 
droczone zostało.

W  izbie wyższej par lamentu złożono komitet

narady co do otwarcia s tosunków dyplomatycznych 
z p a p i ć ż e m , pYzyczśm xiążę Well ington wniósł  po ­
p r a w k ę ,  ażeby papieżowi zamiast  tytułu „ Panujący 
Papież" (soYercing Pontif),  r aczej :  Panujący nad 
pańs twami rzymskiemi (Sovercign o f t b e  Roman  S ta­
t e s )  nadano.  P op raw ka  ta została przyjętą.

— Rzym  12 Lutego. —

Wczoraj  po godzinie trzeciśj  lud zgromadzi ł  
się w ogromnój massie na placu Monte-Cuval lo.  
Wszystkie stany począwszy od professorów aż do 
rzemieś lników,  i ż a nd ar m ó w — zjednoczyły się z tą 
massą na placu del popolo.  Wszystko co żyło st roj­
ne było w t rójkolorowe kokardy ,  i cały orszak o 
godzinie 6 w porządku udał  się do pałacu Kwiry -  
nalskiego. Gdy już orszak stanął  na miejscu,  u k a ­
zał się na balkonie Ojciec Święty ale w sposób 
szczególny, gdyż otoczony był samemi osobami świe-  
ckiemi ,  to jes t  Oficerami sztabu wszelkićj broni.  
Wszystnie okna skierowane ku pałacowi ,  osadzone 
były podobnież wojskowymi i cywilnymi.  Gdy już  
niezmiernie rozlegającym się odgłosem radości  po ­
wi tany został ,  Ojciec święty dał  znak i wszystko 
zamilkło.  Papież tak się odezwał :  „Wprzód  nim
błogosławieństwo Pana zbliży się do was,  i wprzód 
nim ja w a s ,  całe p a ń s t w o ,  i - p o w t a r z a m  to— całą 
Ital ią pobłogosławię,  pozwólcie bym wam  p o w ie ­
dział s łów pa rę :  Napo min am was ,  ażeby serca w a ­
sze stały się j ednozgodne ,  ażeby żądania wasze nie 
były sprzeczne z godnością państwa  i świętością k o ­
ścioła. I dla tego ani mogę ani chcę dać ucha p e ­
wnym krzykom,  kvóre nie od ludu ,  lecz od małej 
liczby pochodzą- Biagam więc Pana Zastępów,  aby 
zlał swe na was  b ło gos ła w ie ńs t w o , pod tym wszak 
t e  wyraźnym w a r u n k i e m , że wiernymi pozos tanie­
cie kościołowi i najwyższemu waszemu kapłanowi.  
W  tćin p rzekonaniu błogosławię wam dzieci moje,  
błogosławię z całej duszy mojej.  Niezapomnicie 
przyrzeczeń waszych,  i bądźcie wierni  Bogu  i A r ­
cykapłanowi ." Wrażenie  jakie uczyniły na przyto­
mnych te silnie przez usta Namiestnika Bożego wy­
rzeczone s ł o w a ,  tchnące razem miłością,  prostotą  i 
godnością,  było nie do opisania.  Wszyscy uczuli  
się przejęci religijnem uczuc iem,  a sami na w e t  p r o ­
testanci przytomni tej s cen ie ,  nie mogli przyt łumić 
w  sobie r zewnego  uczuc ia ,  nie mogli wstrzymać 
łez z duszy płynących. Po pierwszy to raz w o b e c  
hisloryi ,  papież lud swój  taką mow ą witał. Po b ło ­
gosławieństwie  zakończyło się wszystko okrzykiem: 
evviva Pio IX.!  evviva il Padre  della pat ria!  bez 
końca.

—  — — — iMt-M.

Rozmaitości.
Z A M E l i  L D C 1 E N S E  S.

(Ciąg dalszy.)

Tak więe prezentaeya miała nas tąpić,  a pani 
de B śa rn  miała wprowadzić  panią du Ba rn .  Szczę­
śl iwe to było zdarzenie dla pani de B ć a r n , że przy­
jęła ten obowiązek w  ogóle odpychany przez wszyst ­
kie inne damy wysokiego r o d u ,  drżące pod potęgą 
Choi seu lów,  jako jedynych ro zd a wc ów  pensyi,  p o ­
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sad ,  łask i godności .  Zapłacono jej d ługi ,  pomie­
szczono sy n ó w ,  o całej pamiętano rodzinie.

Z dalekich *tron i licznie zjechano się r ia4ęu-  
roczyslość dworską.  Ogror rn;  plac broni w  W e r -  
aa lu ,  trzy p rowadzące nań u l ice,  zapchane były od 
pierwszej* z r ana ,  pieszymi,  konnymi,  w powozach 
n ierozważnie c i ekawymi ,  bo cóż widzieć chcieli? 
Mieszkając w pa łacu ,  pani du Barri  nie potrzebo ­
wała  wyjeżdżać żeby się udać do *ali prezentacyj-  
nćj.  Po wó z  jej nie pot rzebował  nawe t  wychodzić 
za kratę ;  bo tylko dla parady ,  miała w karecie o b ­
jechać dziedziniec królewski  Ale pani du  Barri  
p rezen towaną  być mia ła ,  a wiadomość o tern po­
ruszyła na dwadzieścia-mil  do koła całą ludność.  
Żadna z wieści ,  jakie obiegały o ubl iżeniach s p o t ­
kać ją  mających przy wejściu do sali prezentacyj­
n e j ,  nie sprawdzi ła  się. Xiężniczki miały powstać 
i odejść z oburzenia a xiążę Choiseul miał  złożyć 
swój  wydział  minis ters twa.  iTic przecież takiego 
nie zrobiono.  Otwar ły się złocone p o d w o j e ; pa ­
ni d u B a r r i ,  wzruszona coko lwiek,  skłoniła się L u ­
dwikowi XV. który jej paść sobie do nóg nie do­
zwol i ł ;  potem skłoniła się przed l iężniczkan ’ , k tó ­
re  ją bardzo uprzejmie przyjęły. Zagrożono i e  nikt 
nie przybędzie do nie j ,  gdyby się poważyła salony 
swoje  o tworzyć w  dzień prezentacyi.  O two rzy ła je  
pomimo t e go ,  i t łum gości t łoczył się u  niej. Naj ­
większe imiona Francyi brzmiały przez noc całą. 
Cont i ,  Soubi se ,  R iche l i eud ’Ayen. — Jednakże s t ron­
nicy xięeia Choiseul  wcale się nie pokazań.  H rab i ­
na widziała u siebie wąchającą się część dworzan,  
i tych co niezadowoleni  byli z ministra lub nicze­
go już  spodz ićwać się nie mogli ,  a choć tćm nie 
z równoważa ła  jeazcze sił jćj nieprzyjaciela,  s t a n o -  
V i\>  j u ż  t o  p r z e c i e ż  i m p o n u j ą c ą  koa icyę. — Teraz 
już musiano rachować się z nią. Kob iety w ogól- 
iości żywszy s t a n ia ły  ipór niżeli mężczyźni t emu 

wyniesieniu hiabiny.  Bardzo rzadko która z nich 
towarzyszyć jśj  chciu-a do Ma r ły ,  w  kilka dni po 
p rezentacy i ,  a i tak jeszcze najponętniejszych ś rod­
k ów  pokusy użyto żeby i te zwabić.

Chcielibyśmy wierzyć w powieść o hrabi  de 
Coigny,  który niewiedząc ,  ze powrotem z podróży 
do Korsyki,  o nowym stanie świetności  hrabiny,  są ­
dził i e  może do nićj tytn samym przemawiać to ­
nem ,  co niegdyś do pa"nny L’Ange Gomart  d e V a u -  
bernier .  Tani  du-Bar r i ,  po kilku n?der  żywych 
ostrzeżeniach miała z wielką godnością zadzwonić 
na  lokai swoic ’. i powiedzieć:  „Niech zajedzie p o ­
wóz pana hrabiego.* Lecz gdzieżby odbyła się ta 
scena? Czy w We rs a lu ,  w Marlv,  w Luc ennesczy 
w  Fonta ineb leau ;  w Ooinpiegne?*Trudno  także przy­
puścić żeby hrabia de Coigny nie zastanowił  się j a ­
kim sposobem ta ,  którą znał w sklepie modniarki  
zaj - iu je  teraz najpiękniejsze apa r t amenta  W e r s a ­
l u ?  1 tego również p r z y p u ś c i  n i epodobna ,  żeby w 
Korsyce i innych miastach południowych Francyi,  
j akoteż w  leżących po drodze do Paryża,  nie wie­
dziano o wysok iśm powodzen iu  i znaczeniu pani du 
Bar r i ?  Niepodobna to więc do p rawdy  anegdota.  
Dziwi  nas tylko pobłażl iwość pani du Ba r r i ,  z r e ­
sztą nader  w łaśc iwa ,  bo im więcój nabywała  p o ­
wag; i mocy,  tym stawała się łagodniejszą,  pros to­
duszną,  skromniejszą i dobrot l iwszą.  Nigdy nie ka­
rała ani się nie mściła.

Jedn a  tylko myśl zakłócała szezęśc e Ludwika 
XV.  to jest  ni ep rzyjaźna oziębłość z juką xiążę de 
Choiseul nrzyjujował  wszelkie us i łowan ia ,  czyaione 
w celu zbliżenia go z brabiną.  W  nadziei że te­
go dokaże,  dał  w  Bellevue ucztę i zabaw ę  na k tó ­
rą zaprosił  -tięcia i panią Du  Barri .  Obo je  ukaza­
li się tam ze swemi  s t ronn ikami ,  którzy stosując 
się do ich r u c h ó w ,  pos tępowania  i całej stralegi 
p rzewó dz ców ,  unikali  się jeżeli ci unikali  siebie w 
aleacb p a r k u ,  przybliżali się gdy ci się przybliżyli, 
teatralna p rawdziwie  pan tomina ,  komiczna i za ­
bawna jak scena z Molierą.  Po przechadzce dano 
wiecze rzę,  nastąpiła g ra ,  ale to j ednonocne zbliże­
nie nie sprowadzi ło ani pokoju ani zawieszenia b r o ­
ni. Każdy pozostał  zbrojny w  pretensye i niechę­
ci swoje.  W  kilka dni po tej uczcie w Bellevue, 
Ludwik  XV. d a ro w ał  zamek Luciennes swojćj  fa­
woryc ie ,  niby nadgradzując przykrość,  jakiej dozna­
ła z wystawienia si r  na nieugiętą du mę  p. de Choi ­
seul.

Ze wszystk uh podarunków jakie pani Du  Ear -  
ri od Ludwika  XV; o t r zymała,  pawil ion Luciennes 
n iezawodnie najlepiej wyraża płochość i rujnujące 
wybryki obojga kochanków,  a on tylko jeden prze­
t r w a ł  ich zażyłość. Pozosta ł  jakby dla dłuższego 
przechowania w  pamięci  tej dziwi/ćj miłości. L r -  
ciennes je  u tworzony  na obraz fantazyi z k tóre’ 
powstał .  Wspan ia łe  przywiązanie Lud wik a  XIV.  
do panny de la Vall ićre utworzyło W e r s a l , zmysło­
wa miłość Ludwika  XV  zbudowała  pawil ion L u ­
ciennes.  Wersal  wielki jak u cz uc ie , Luciennes  ma­
ły jak kaprys lub widzimi - si ę .  Chociażby z dzieł 
przez Ludwika  XIV.  wzniesionych zostały tylko 0 -  
r anżerya i Łazienki  A po l ina , to dostatecznie by już 
ma lowały  myśli, spokój i majestat  iego panowania;  
gdyby zaś tylko Luciennes jedno zostało ze wszyst­
kich wyskoków Ludwika  X V .  na jego widok  mo- 
żnaby powziąść zupe łne  wyobrażenie o niespokoj-  
. ej epoce i zepsutych obyczajach za jego czasów.  
Opi ju jąc  przeto Luc iennes ,  ścićramy kurz z obrazu 
który później posłuży do ułożenia hLtoryi  XVIII .  
stulecia.

Pawil ion Lucienner  a raczej  Louveciennes na ­
bytym został  przez hrabiego Tuluzy ,  uprawnionego 
syna l u d w i k i .  XIV.  i pani Moniespan Mansard,  
szlachetny archi tekt ,  zbudo wa ł  Luciennes .  Po śmier ­
ci j r a b ie g o  Tu luzy,  xiążę de Penthieyre syn jego 
objął  w posiadanie tę włość pyszną,  w  której p rze­
mieszkiwał  o ł ugo ,  lecz skoro ut raci ł  tam syna s w e ­
go ,  xięcia de Lambal l e ,  nie móc*ł znieść dłuższego 
pobytu i o f i arował  Ludwikowi  XV. kupno Lucien­
nes. L ua w ik  XV. kupi ł  je i podarowa  swojej  fa­
worycie która mieszkała w  tym pałacu nie tylko 
przez cały bieg wysokićj  fortuny swojć j ,  ale aż do 
traicznej  śmierci  w 11 13 r. Z zaniku Luciennes 
zabrano ją i poprowadzono ,  do 1’Abbaye a ztamtąd 
pod gilotynę.  (D. c. n.j

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

Od dnia 27 do dnia 28 Lutego.
Chwalibóg  Teofi l ,  Popiel  Hippo l i t ,  SteinkePer  

P io t r ,  Konarski  Ignacy hr., Suchodolski Karol,  Wi -
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szniewski Ju l i an ,  z Gal i eyi ; —  Jastrzębski  S ta n i -  W yjechali z  Krakowa.
s law ob. ,  JastT2ębski Jan obM Koszucki  Hippoii t ,  Goldschmidt  Marcin,  Bia łobrzesk i , G o cz a ł k o-
Srednicki J a n ,  Zakrzeński Michał ,  z Polski.  w sk i ,  Skarbek ,  Osiecka Zofia,  do Galieyi.

Doniesienia Urzędowe.

A. 1869.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iusla Krakowa i  Jego Okręgu.
Na prośbę Błażeja, Śliwy o przyznanie spadku 

po Franciszku i Tekli Śliwach rodzicach z Domu No 
3. i ogrodu w Wsi Krowodrzy składającego się ,  ą 
to pa zasadzie p raw własnych,— oraz z usbycis od 
wspólsukcessorów pełnoletnich jak niemniej i od ma­
łoletnich za upoważnieniem uchwałami Bad familij­
nych przez  Trybunał za twie rdzonemi , oneaiuż s łu -  
żącyeh — C. K. Trybunał po wysłuchaniu wniosku 
Urzędu Publicznego , odnośnie do przepisu ar tykułem 
12 Ustawy hypotecznej oznaczonego,  wzywa wszy­
stkich prawa do spadku tego mieć mogących, aby .się 
z  takowemi w terminie trzech miesięcy do Trybuna­
łu zgłosil i ,  po upływie bowiem tego terminu,  spa­
dek powyższy Błażejowi Śliwie zgłaszającemu się, 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 31 Grudnia 1847.
Sydzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2r.) Z.  Sekretarz P. Burzyński.

N er  1023.
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okrcgu.
Na skutek podania Emilii Ekielskiej panny dole- 

tniej o przyznanie jej  spadku po siostrach jej  Eufe­
mii z Ekielskich Grekowej  i Nepomucenie Ekielskiej 
pannie pozostałego , z  suinm 2  OOtJ i 2 ,500 zip. na 
dobrach Płaza w Okręgu M. Krakowa zahipoteko- 
wanych— tudzież domów Nro 43 w Półwsiu Zwie­
rzyniec i domu Nro 62 w wsi Zwierzyńcu położo­
nych z grantami do nich należąecmi składającego 
s ię .— G- K. Trybunał po wysłuchaniu wniosku C. K. 
P rokuratora w zastosowaniu się do Art.  12 ustawy 
Hipotecznej  z r. 1844 wzywa strony interesowane 
aby się z prawami swe ni i w terminie 3ob miesięcy 
zgłosili , w razie bowiem przeciwnym, po upływie 
terminu t e g o , spadek wspoinniony zgłaszającej się 
Emilii Ekielskiej przyznanym zostanie.

Kraków dnia 19 Lutego 1848 r.
Sędzia Prezydujący 

(2r.) J. Czernicki.
Z. Sekreta rza  P.  Burzyński.

«Rro 3729.
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© ic  m eiteren S ijitaH ona=  B c b in g n iffc  S b erbcnam ge*  
badyten 2 ij ita t io n 8 ta g e  in  ber bortigen  S lm tafan jle i be* 
fa n n t g eg eb en , unb bei ber B erftc ig eru n g  and) jefjriftlU  
dje O fferten  an gen o m tn tn  ib tr o e n , ba!;er eg geftattet inirb, 
bor ober aud) ib u frcnb  ber S ij ita t io n g  * B e r fa n b lu n g  
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b) b ariu  attabrucflid; cntl;atten f c l ;n , b a f  fid; ber O ffe*  
rent a llen  jcnen  S ijita tio n a *  B e b in g u n g c u  unterm erfen  
m o d ę , )»eld)e in  bem  S ijita t io n b *  ^Jrotofolle bortom *  
Ulen, unb bor © e g in n  b «  S ij ita t io n  bm -gelcfen tocr*
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© ie fe  bcrfregclten O fferten  w erben  nad) abgefd;lo§*  
fener nu m b lid fcn  S ij ita t io n  crBffnct w erb en . © te llt  fid) 
ber in  ciner biefer O fferten  gcm ad;te Slnbotl; g u n ftigcr  
b a t ,  a lg  ber bei cer m unbiid )eu  B e rfie ig erm iu  erjieltc  
S e f tb o th ,  fo tuirb ber O ffercut fog lcid) a is  S3eftbictl)er 
in  b a s  2 ij ita t io n 6  - sp ro to fo ti e in g e tra g en , unb l;iernad; 
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aeru n g  a l§  S e f lb o t l)  erjicit m u rb e , fo rnirb bem  munb=  
lic fen  ffleftb ietfer ber S o r j u o  e in gerau m t roerben.

SBofcrn jebod) mel;rcre 'fd)nft!id;e O fferten  a u f  ben  
g leicfen  S ie tra g  la u te n , m irb fog le ia ; b on  o erS ij ita tio n a =  
iSom m iffion  burd) b a§  & oo§ etitfd)iebcn toerb en , m eldier 
O ffcrent ald B c ftb ic tfe r  ju  betradjten fet).

SBeId)e8 b o n  © eite lt ber f . f. ^Jolijci © ir e ftto u  jur  
aflgem cin eu  d tc n n tn if  gcbrad)t m irb.

J fr a ia u  am  2 4  g e b r u a r  1 8 4 8 .
f . L  ^jJolijci © ir e fto r  

K u o e b l .


